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Z Petersburga, 17 (29) kwietnia.
Rrzeczywiści radcy stanu; posłowie nadzwy

czajni i ministrowie pełnomocni: przy dworach 
Wielkiego Xięcia Hesskiego, Elektora Hesskiego 
> XięciaNassauskiego, szambelan Łabenski i przy 
Związku Niemieckim—Ponton; dyrektor departa- 
Ołentu spraw gospodarczych i rachunkowych, 
8zamhelan — Swislunow  i dyrektor kancellarji mi
nisterstwa spraw zagranicznych, szambelan West- 
man, posunięci za odznaczenie się na radców 
tajnych.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  N ajwyższym Rozkazie do Zarządu wojenne

go z d. 31 go stycznia r. b. wyrażono:
Na skutek wyroku sądu wojennego, uwolniony 

od służby z Kamieniec-Podolskiego wewnętrzne
go bataljonu garnizonowego porucznik Doinusz- 
ezejew, za przciwne prawu czyny, uważany być 

za wykluczonego ze służby z zabronieniem mu 
do niej powrotu w przyszłości.

Qió:nna kanna oszczędności.— W tygodniu upłynionym  
do dnia 2 6  Kwietnia (8 Maja) r. bie. w łącznie, w ydano  
tiążecżek  now ych 99, na które, tudzież na daw niejsze  
ft 450  wnioskach złożono rs. 8 ,452  ko. 80. Na żądanie 
?55 uczestnikom w ypłacoup (prócz procentu za rok  b. 
rs. 39 ko. 64%), rs. 10,180 k. 44% i umorzono x ią ie -  
ezek oszczędności 49. Przeto uczestników  13,691 p o 
siada kapitał rs. 7 0 9 ,2 6 8  kop . 48%.

  Z woli wyższej wyznaczoną została summa
1 ,00 .0 ,000  rubli sr. z funduszów Bankowych na 
pożyczki dla dóbr ziemskich. Pożyczki z tego fun
duszu udzielają się koleją zaniesionych o nie żą
dań, a pierwszeństwo między niemi służy tym tyl
ko właścicielom dóbr, którzy dawniej o pożyczki 
Ogłaszali się i lustracją dóbr swoich sporządzili, 
lecz żadnych pożyczek dla wyczerpanego już fun
duszu otrzymać nie mogli. Pierwszeństwo to służy 
dawniej zgłaszającym się wtenczas tylko, jeżeli 
oni są dotąd właścicielami dóbr, na które poprze
dnio żądali pożyczki; służy ono także spadkobier
com ich w łinji prostej. Obecnie na tenże sam

przedmiot, to jes t na pożyczki dla dóbr ziemskich 
przeznaczoną jest summa rs. 8 0 0 ,0 0 0  a przy u- 
dzieleniu icb polecono stosować się do zasad po
wyższych, z tą jedynie odmianą, że przed wszy
stkimi innymi mieć będą pierwszeństwo ci wła
ściciele ziemscy, którzy udowodnią, że w dobrach 
swoich albo już oczynszowali włościan, albo są 
w trakcie ich oczynszowauia.

M agistrat miasta W arszaw y .— N iegdy Jakób Epsztejn  
bankier w  W arszawie, testamentem z dnia 3 czerwpa 
1836 r , przeznaczył procent od summy rsr. 2700 , hy- 
potecznie zabezpieczonej, na w sparcie w ly m  roku po 
jego  śm ierci czeladnika, któryby nauczył się jakiego  
rzem iosła, w drugim kupca podupadłego, w trzeci.n na 
uposażenie biednej sieroty, w  czwartym ucznia nieza
m o ż n e g o ,  pośw ięcającego się nauce lekarskiej, w yzn a
nia mojżeszdwego- W  roku bieżącym, jako szesnastym  
od śm ierci testatora, przypada w sparcie dla ucznia, 
który ukończyw szy niższe klassy w szkołach rządo
w ych , zam ierzył udać się do szkół w yższych , dla p o 

św ięcen ia  6ię nauce lekarskiej, albo po ukończeniu  
nauk, potrzebuje zapom ogi na oporządzenie lub xiążki. 
W zyw a się w ięc interesow anych w całem K rólestw ie, 
m ających prawo do pow yższego w sparcia, ażeby naj
dalej do dnia 12 (24) czerwca r. b. zgłosili się do ma
gistratu miasta Warszawy, załączyw szy przy sw eui p o 
daniu św iadectw a urzędowe: 1) co do zamieszkania 
wjkraju i moralnego prowadzenia się; 2) co do u sp o 
sobienia naukow ego. Kandydat otrzymujący wsparcie 
zostanie uwiadom iony o miejscu i  czasie, w których  
takow e odbierze. —- Prezydent, rzeczyw isty radca sta
nu, Andrault.— N aczelu ik  kancelarji, Luceński-

— W  dniu wczorajszym opuścił W arszawę 
znany estetyk, professor filozofji przy uniwersy
tecie Jagiellońskim w Krakowie, p. Józef Kremer.

—  W krótce w Teatrze W ielkim  daną będzie pier
w szy raz drama w 5ciu  aktach oryginalnie przez J. 
K orzeniow skiego napisana p. n.: Cyganie.

M . W  poprzednich artykułach powiedzieliśmy, 
że w gospodarstwie rolnem—aby dźwigać kul
turę—są warunki które uszanować trzeba. Rozle
głość ziemi, liczba ludności i kapitał obrotowy sta
nowią o możności gospodarowania z korzyścią. 
Jakość gleby, stosunek gruntów ornych do łąk,

Przegląd Tygodniowy.
D opraw dy dzisiaj powinno być nietrudno 

napisać P rzeg ląd  Tygodniow y. Maj z m ajów 
kami i śpiewem słow ików  rozpoczął Swoje 
panowanie, rozkoszna w iosna d o rosła  do p o 
ty ęlojrzałój i w onnej św ieżości, —  cóż to za 
paradny  przedm iot do łeljetoriowyćh opisów! 
A przytein co faktów , co faktów !

Ogród Saski zazielenił się św ieżą, w abiącą 
do używ ania  chłodu i przyjem nćj p rzech ad z
ki zielonością, —  adm inistrow any z widocz- 
nem staraniem , staje się w tych czasach  co- 
dzień więcej godnym być ozdobą wielkiego 
miasta; —  z rozkw item  pierw szych listków  
bielonych, z chwilą pierwszej m ajowćj poran- 
hćj wycieczki ogrody i ogródki miejskie i z a 
miejskie opublikow ały swój sezon wiosenny; 
to fak ta  brukow e.

P o ja w iła  się gazeta  niem iecka, i co w ię
ksza nie w ystąp iła  z  zam iaram i germ anizo- 
ivania nas, lecz z chw alebną tendencją zapo- 
*naw ania niem ców z tem co nasze; d ru 
kują się Szpargały wiosenne, w których p o 
czciwe bociany polskie zam ierzają maj nam

um ilać klekotem  swego dowcipu; — to fak ta  
literackie .

P a n n a  F ried  berg po raz  ostatni podobno 
ze lek tryzow ała  m iłującą nasz bale t publi
czność, ponętą  zgrabnie utoczonćj nóżki, ry 
sującej n a  deskach sceny końcem  obcisłego 
trzew iczka tajem nicze a le  zajm ujące a ra b e 
ski; — tea tr  am atorsk i publiczny dw ukrotnem  
przedstaw ieniem  przysporzył sporą  sum kę do 
zasobów  T ow arzystw a D obroczynności, —  a  
w idow iska, na  k tórych widzami byli tylko 
pryw atni znajom i im prow izow anych artystów , 
odbyw ały  się już, w edług starannie k a ta lo g o 
w anych przez nas doniesień, u państw a zaczy
nających  się na wszystkie głoski a b e c a d ła ;— 
to fak ta  sceniczne, dow odzące razem  i m agne
tycznego w pływ u pięknych có r Terpsychory 
na  niepięknyeh synów m azow ieckiego grodu, 
i dobroczynności W arszaw ian, którym  laurów  
za dobre serce zbieranych, szczerze zazd ro 
ścić m uszą rów nież uczynne dla nędzy p a ra 
fianki, każące swoim pełnym  gracji m łodziu
tkim córeczkom  tańcow ać na p rzed staw ie 
niach na cel dobroczynny!...

Ale to jeszcze nie w szystkie fak ta . W isła 
przyb iera , a  kiedy już raz  zd ecydow ała  się 
na tę fatygę, m ogłaby posłuchać pokornych

pastwisk i lasu są warunkami wedle których bu
duje się plan gospodarowania. Znalazłszy terfito- 
rjuin do gospodarowania—pierwsze prace łoźyd 
trzeba na postawienie ludności w takim staple, 
ażeby ilość rąk wystarczała potrzebie. Inwentarz 
żywy dwa ma cele w gospodarstwie, najpierwej 
ma przynosić dochód, a następnie przysposabiać 
mierzwę; część zaś tego inwentarza jest silą pra
cującą w roli. Tych inwentarzy liczba jest także 
do obrachowania, nie można ich trzymać ani za 
mało, ani za wiele, bez szkody gospodarstwa. Je
den tylko kapitał, którego nie można mieć nigdy 
za wiele, a każdy nakład zrobiony rozumnie pod
wyższa wartość majątku w miarę o ile podwyż
szył dochody. W edle ścisłych obliczeń, u  nas 
w Polsce na włókę órnćj ziemi przy dostatecznej 
proporcji łąk, pastwisk i lasu—wystarczą dziesięć 
głów ludności, ale w czystem jeno rolnictwie, 
w snopowem gospodarstwie, bez fabrykacji. Co 
do kapitału—-na ten u nas nigdzie stałej nie mo
żna postawić normy. Zależy to od rodzaju gospo
darstwa. Gospodarz rolny snopowy potrzebuje 
więcej w ziemi pszennej, a mniej w szczerkach. 
Przemysł rolniczy wymaga osobnych kapitałów. 
Anglicy liczą na morgę sto pięćdziesiąt talarów 
kapitału obrotowego, u nas dałby Bóg aby dojść 
można do trzystu talarów na włókę. Gospodarz 
przedewszystkiem obliczywszy ile potrzebuje dni 
robocizny pieszćj, ile ciągłej, do obrobienia gospo
darstwa, następnie koszta narzędzi rolniczych i 
administracji,—z rocznego wydatku wiedzieć bę
dzie ile trzeba gotowizny koniecznej na obrot go
spodarski. Pańszczyzna miejscowa szacuje się 
wedle praktykowanćj ceny najmu w okolicy, i re 
prezentuje zawsze ten sam kapitał, w takiej a ta
kiej części. Ale kapitał konieczny do obrotu go
spodarskiego nie jest jeszcze wystarczającym do 
podnoszenia wartości majątku. Czemźe się pod
wyższa rzeczywiście wartość ziemi? Oto zamie
nianiem nieużytków w użytki, użyźnianiem -ziemi 
ornej, polepszaniem łąk i pastwiska. Marglowanie 
piasków, osuszanie sapów, spulchnianie ziemi 
spieczystej, zagajanie wydm piasczystyeh, wszy- 
stko to potrzebuje nakładów. Zabierać się razem

proźb naszych, żeby podn iosła  średnią  rocz
ną w ysokość swój wody. U sunęłaby się przea 
to jedna  z w ażnych przeszkód do szybszego 
jeszcze rozwoju żeglugi parow ćj. Potrzeba 
w praw dzie do tego oprócz dobrej woli jesz
cze p racy  i kap ita łu , — są  to jednak  rzeczy 
zbyt w ażne, żeby rozp raw a o nich zmieścić 
się m ogła  w ciasne ram ki naszego p rzeg ląda .

A te raz  gdyby nam nie w ystarczyło  wszy
stkich powyższych faktów  i wiadom ości, eóż 
za bogate pole do fantazjow ania d a łab y  przy
szłość, ta osta tn ia  ucieczka trap ionych  nie
raz  posuszą nowin spraw ozdaw ców . Mogli
byśm y szeroko się rozpisać o przyszłem  o- 
tw arciu  wód m ineralnych, o przyszłych b ło 
gich skutkach  tych przyrzeczeń wstrzem ięźli
wości, postanow ionej najsolenniej p r z e z  w ie
lu a  wielu takich, k tó rzy  w łożenie cugli 8J^ e ’ 
mu nfewBtrzemięźliwemu p r a g n ie n iu  o d k ła 
dali do pierw szego m aja, —  a  obie te okoli
czności, jakby to  p ię k n ie  w r ó ż y ć  pozw-alały 
o przyszłem  zdrowiu m ineralnych pacjentów, 
o przyszłej t r z e ź w o ś c i  przy rzekających  po
praw ę n a  miesiąc m ajowy, zw olenników  ba- 
w arki i m leka, k tóre byw a zazw yczaj w t a 
jem nicy tylko i na zimno d o b ieraną  bawarką.

Dalej, gdybyśmy chcieli w daw ać  się w re-



do tego wszystkiego, rzucać kapitał forsownie, za
kupując robociznę sąsiednią, odejmuje się komuś 
potrzebne ręce do uprawy, a nakłady tak gw ał
tow ne są zwykle marnotrawstwem. Znalazłszy 
territorium  obszerne,—należy tyle tylko ziemi u- 
praw iać.na ile wzstarczają siły miejscowej ludno
ści i stan mierzwy. Jeżeli są na gruncie materjały 
do użyźniania ziemi jak  margiel, szlamy, stawiar- 
ka, torfy, wapno,— w miarę przybywania sil przy
bierać i ziemi do uprawy. Zasiewając wielkie ob
szary ziemi jałowej i źle uprawionej, będziemy 
mieli małe zbiory a pracę wielką. Bywają p rzy
padki, że tam w jakim ś roku nadzwyczajnym uda
dzą się zboża na źle upraw nych odłogach, rozsą
d ny  gospodarz przecie nie liczy nigdy na losowe 
korzyści. M niejszy wysiew na wybornej uprawie 
1 przy odpowiedniem umierzwieniu, mniej potrze
buje sił, a w yda te same korzyści. Czy morga 
daje zboża dziesięć kup, czy tylko dwie kopy, za
wsze potrzebujemy tę samą ilość żniwiarzy i po
ciągu do uprawy. Gospodarstwo to je s t najle- 
pszein i najmądrzejszem, które własnemi dźwiga 
się siłami;—ten tylko nakład rozsądny i korzystny 
k tó ry  z miejscowych dał się zrobić funduszów. 
B udow la gospodarska je s t także pod pewnemi 
prawidłami. Zly niedostatek, zły i zbytek budowli, ■ 
a  najgorszy ze wszystkiego luksus budowlany. 
Są gospodarze, którzy uchwyciwszy się przypo
wieści:— „K to m uruje, ten  buduje;1* jak  tylko 
przy jdą do zam ożności—budują, siląc się na prze
pych wielki,—na moc i trwałość wiekuistą, chcąc 
w szystko zrobić za wnuków i prawnuków. Zbyt 
w iele na raz rzuconego kapitału w budowlę je s t j  

zmarnowaniem nieprocentujące-o się funduszu, a 
pomnaża bardzo koszta utrzymania budowli, czę
sto nieproporcjonalnych do sił miejscowych. Pole
pszanie bydła, koni i owiec wychowem i dobiera
niem krw i—je s t wielką gospodarza zasługą, jeżeli 
to  robi odpowiednio do potrzeby miejscowej. Do- ; 
brze podwyższać gatunek wełny, ale z obejrzę- 1 
niem się na gatunek ziemi—czy pastwiska odpo- } 
wiednie dla cienkowełnych owiec. Dobrze pole
pszać oborę—ale z zachowaniem także względów j  
aa miejscową potrzebę. Podnosić zbytećzuie mle- j 
czność obory tam gdzie nie masz widoków na 'od- ■ 
by t nabiału, je s t nierozsądnie. W yolbrzym iać j 
rassę bydła na wyrost, tam gdzie trzeba tylko śre- i 
dniego i lekkiego wołu, a vyychow na mięso nie ! 
m a widoków—je s t także błędem gospodarstwa. J  
Kon użytkowy przedewszystkiem  powinien boga- j  
cić stajnią, potem niech nabiera coraz więcej sił i 
u rody  chodowane stado, w miarę ja k  otwierają się 
widoki na odbyt stajennego przychówku.

T e są mniej więcej w arunki dobrego gospodar- j 
stw a. Przesada w nakładach je s t śmieszną iszk o - j 
dliwą. Słuchać o drenach w Polsce, gdzie połowa j 
odkrytej ziemi leży odłogiem, słuchać o płynnych | 
mierzwach rozprowadzanych po polu silą pary,— i 
to  aż zabolą uszy!... W szystkie m achiny dobre są j 
k iedy  przychodzą do gospodarstwa w naturalnym  | 
stosunku z ludnością, ale wszelkie lokomobile i i 
akw edukty, są niedorzecznością tam gdzie żniwo j 
pokaże rąk  niedostatek. Dobre machiny w fabry-

kacjach, ale w  tętn wszystkiem co się odnosi do 
roli w kraju  naszym— liczyć przedewęzystkiem 
potrzeba na ręce ludzkie, na  siły wołu i konia. 
W przemyśle rolniczym dobre są machiny, dobre 
w kopaniu torfów i szlamowaniu. Jeżeli więc 
wtedy używam machin, oszczędzam do innych 
robót ręce ludzkie, a machiną oszczędzam nakłady, 
czyli że robię tańsze komposty. Gospodarz ni
gdy oglądać się i spuszczać niepowinien na lu 
dność sąsiednią dającą się zwabić, ale powinien 
na gruncie u siebie mieć ilość rąk  do pracy dosta
teczną. Zaniedbanie tego warunku co chw ila sta- 

i wia gospodarstwo w grze losowej , hazardownej. 
Gospodarz liczący na kapitał kredytowy, na po
życzkę w miasteczkach—naraża się tak samo na 
upadek przy najmniejszem zwichnięciu się kre
dytu,— a stopa niestała lichwiarskiego prodentu 
trzym a w nieustannem  zamięszaniu finanse,— za
graża co chwilą gospodarstwu upadkiem. Jest to 
rzeczą dowiedzioną że nie ten bogaty kto ma 
wielkie territorjum, ale ten kto ma niewielkie ale 
w wysokiej kulturze.

Co tedy  stanowi u uas kapitał zakładowy do po
dnoszenia bogactwa?

Ziemia, praca i gotowizna.
Bez podniesienia ludności i wzmocnienia sil 

ludzkich i moralności dobrym bytem —niepodźwi- 
gniemy w niczem bogactwa publicznego. P rze
mysł rolniczy dźwigać się może warunkowo tylko, 
odpowiednio do stanu ludności. Kapitał bez lu
dności nic nie pomaga;—gdybyśm y kraj cały za
sypali dukatam i,—o tyle tylko podniesiemy bo
gactwo krajowe o ile kupimy za złoto rąk  do 
pracy w ziemi. Sam kapitał ułatwi ruch handlo
wy, ale sił roboczych nie podniesie. Obrudzenie 
naszych hypotek stało się powoli marnotrawstwem. 
Namnożyliśmy sobie mnóstwo potrzeb zbytko- 
wych, wydawaliśmy z kraju więcej pieniędzy, niż 
do kraju wpływało,— złym szafowaniem sil zmniej
szyliśmy rezultata pracy,—złą opieką nad włościa
nami, oslabdiśmy siły do pracy potrzebne, — i oto 
powody obrudzenia hypotek naszych.

Dzisiaj zewsząd słychać wołanie o ratunek n o 
wą pożyczką. Cóż tu pożyczka może zrobić do
brego?

Oto dług zastąpi długiem, uwolni nas na chw i
lę od lichwy, ale przy tym samym stanie gospo
darstw a i obyczajów — za dwa latajję^iziemy znów 
w tej samej pozycji.

Jest przecież możność podwyższenia bogactwa 
publicznego i otrząśnięcia się właścicieli ziemskich 
z długów ,—je s t ogromny majątek do zrobienia,— 
zrewidujmy tylko nasze zasoby.

Gotowizna pieniężna jak a  je s t w kraju, musi 
być jedyną podstawą do rozpoczęcia dzieła po
praw y interessów . Ograniczmy potrzeby nasze, 
aby jak  najmniej sprow adzać produktów  i w yro
bów zagranicznych, zaraz zrobi się równowaga 
w przypływie i wypływie kapitału;— a gdy więcej 
od nas brać będą chleba i wełny jak  my od obcych 
rozlicznego towaru, pocznie się dług umarzać, a 
hipoteki wybieleją.

Mateusz winien Józefowi, Józef Berkowi, a Be

rek kupcowi zagranicznemu, — zdaje nam się, źe 
długi hipoteczne to krajowe nasze interessa, że  sa
mi sobie winniśmy. Tymczasem winniśmy wszy
stko zagranicy, dowodem tego wysokość adżi3  
przy zamianie polskich pieniędzy na zagraniczne 
Jak  tylko dla nas będzie prze wyżka wpływu pie
niężnego za produkta krajowe, z pewnością na©  
płacić będą adżio.

Porównanie wartości monet na całym świecie— 
nie usunie jeszcze adżioterstw a;— na giełdach ten 
papier najtańszy, którego najwięcej. Prussy dale
ko od nas więcej biorą gotowizny, aniżeli nam pła
cą, dla tego płacimy im przy najmniejszem zachmu
rzeniu politycznego horyzontu ogromną lichwę, bo 
kredyt ustaje.

Oszczędziwszy się w  sprowadzaniu zagranicz
nych tow arów ,—marny drugi kapitał do spłacania 
d łu g u — pracę. Podwyższenie pracowitości dobrą 
organizacją podwoi krajowego gospodarstwa pro
dukcję, podniesie przemysł krajowy,— nie będzie
my surowych produktów  naszych wymieniać za 
przeróbki zagraniczne. Znowu umorzy się ogro
mny kawał hypotecznych naszych długów  podwo
jeniem  wartości pracy.

A teraz przysposóbm y się do gospodarstwa o d 
powiednią edukacją, ubogaćmy się w teorje ,—za
gospodarujm y logicznie;—s ły robocze dane, przy 
mądrzejszej organ:zacji i rozumnem podsycaniu, 
dadzą korzyści zdwojone. Obudzenie miłości dla 
rolnictwa w dziecku zaraz, wychowanie go odpo
wiednie do tej karjery,— otrząśnięoie z fanaberji, 
wyleczenie z lenistwa, dadzą rolnikom iune oby
czaje, a z obyczajami inny rząd w domu i inne 
potrzeby.

Oto je s t pożyczka jedyna, jak a  los nasz popra
wi, a zaciągnąć j ą  możemy tylko od siebie samych 
w naturze naszej. Podnieść stopę rozum u i serca, 
obudzeniem drzem iących zdolności i sumienia pu
blicznego, podniesieniem ambicji i moralności stw o
rzym y kapitał, który powoli zapłaci długi hypotecz- 
ne, da zamożność rodzinom, odepchnie od nas 
p rąd  niemieckich kolonistów. P rzy bycie polep
szonym ludność dźwignie się koniecznie,— nędza 
zniki zemnia urodę i siłę chłopka, zabija jego dzia
twę; byt dobry podniesie silę, urodę i liczbę pra
cowitej ludności.

Zamiast marzenia o nowej pożyczce, niedorze
cznych kotnbinowań finansowych,—trzeba zwrotu 
do samych siebie, — przyjrzenia się naturze ziemi 
i ludzi na niej. Pożyczmy — ale sił własnych u 
siebie samych; zbudźmy drzemiące w nas p )tęgi> 
zużytkujmy to co marnotrawiemy, — od tej daty 
zacznie się u nas poprawa finansów, pocznie ro
snąć bogactwo publiczne. Gotowizny więcej jak 
inamy w kraju  —znikąd nie dostaniemy. Podroże
nie zboża i wełny wywożonej podnosi chwilowo 
stan gotowizny naszej, a w lat parę zbiera adżio 
te zyski nasze. Kapitałem jedynym , k tóry  nas 
wydźwignię z długów je s t edukacja, pracowitość, 
oszczędność. Trzeba wyrzec się parady nieroz
sądnej na zewnątrz, a podnosić w artość człowie
ka wewnętrzną.

T aką ja tylko widzę skuteczną pożyczkę.— taką

klam y, moglibyśmy popierać renomę jakiej 
fabryki m ydeł i pachnideł, która swoje wyro
b y  już stanowczo d oskonałe , je szcze  bardziej 
udoskonalić  p ostanow iła , aby pomyślnie ry
w a lizo w a ć  m ogły  z w onią  kwiatów w iosen 
nych  i św ieżością  m ajowego powietrza.

A le w  tem trudność, czy  was pogadanka  
na takich faktach osnuta zająć potrafi, czytel
nicy? Czy podobne notaty brukowo-dzienni- 
karskie zajmują cię uperlumowany w onią  ty
s iąca  kw iatów  elegancie, czy  ich szukasz gdy  
wstąpiwszy do cukierni, w  przelocie do S zw aj
carskiej Doliny, ujmiesz ręką w paryzkie rę 
kaw iczk i obciśniętą, numer naszego pisma? 
C zy ci się podobają piękna blondynko, albo 
p o w a b n a  brunetko, która w tej chwili spoj
rzenie czarnego lub niebieskiego, a takim o- 
gniem b łysk ającego  oczka, sk ierow ałaś  na 
moją prozę i radabyś w  niej znaleźć... co?... 
m o że  echo intryg miłosnych przeczytanych  
w rom ansach, prześnionych w marzeniach, a 
może i przeżytych... w szak  może?...

N iełatw o mi doprawdy wiedzieć w jakiem  
daniu mojem moglibyście zasm akow ać , kiedy  
je d n a k  wczoraj obchodziliśmy dzień Śgo Sta
n is ła w a ,  a  przysłowie powiada, że, co polak  
lo  CUu^ł&W, może więc być iż trafię wam

do przekonania, przypuszczając, że wczoraj 
były  imieniny i w asze  i moje. A jeśli tak, to 
wam życzę  cierpliwości przy czytaniu tego 
przeglądu, a  sobie pobłażliwości waszej.

Majl imieniny! koniecznieby trzeba o tem 
pisać w eso ło ,  lekko, z humorem, trzeba żeby  
dowcip nie by ł konceptem, ani treść frazeo-  
logją, a jeżeli k iedykolw iek  feljetonista po
czuje że atmosfera w iosenna świeższera o d d y 
cha tchnieniem niż jego piórowe popisy, p o 
winien przeb łagać  zaw czasu  czyteln ików  ż a 
ło sn ą  pieśnią na tęskną nutę:

A gdy się nuda do szpalt tych wkradnie, 
Gwarząc zdaniami oschłemi,

Gdy ciężka senność na sty l upadnie,
Zepchnie m otylka co wzlatał ładnie,

Z pod sfer nadziem skich, ku ziemi,—
O! niech na chwilę k ry tyk  się schow a,

Niech mnie naganą nie stnuci,
Może nim wszystkie wypowiem słowa,

W róci mi dowcip, wróci!...
o tem jednak przypuszczeniu szeroko D a w id  
pisał, jak  mi się zdaje. N a takiego gościa  jak  
dowcip, jak  humor, czeka  się długo, i warto- 
by poczekać , gdyby obow iązki perjodyczne-  
go spraw ozdaw cy nie popychały  do o zn a cz o 
nej na ten tydzień mety. N a takiego gościa

trzeba czekać czasem  dłużej niż na s ła w ę ,  a 
i s ła w a  często zapóźno przychodzi, uczestni
czyć dopiero przy stypie. Przekonyw aliśmy  
się o tem nieraz, fakt przekonywający p o 
wtórzył się też niedawno. W e Francji umarł 
znakomity poeta, ale przez parę lat ostatnich 
przed jego  śmiercią, przez parę lat w których 
mniej pisał, już prawie zapomniano o tera na
zwisku, godnem stanąć obok Lamartina i Vi- 
ctora Hugo, nie co do rodzaju, lecz co do 
wielkości. P ierwszy i jedyny może z dzisiej- 
szych pełen  świeżości, uczucia, zapału, liryk 
francuzki po śmierci dopiero d oczekał się po
ch w a ł akademickich, chlubnych uw ag kryty
ków , uwielbień czyteln ików , którzy i w P a 
ryżu i w ca łym  cyw ilizow anym  św iec ie  po
śpieszyli do xięgarni po p łody poety, odgrze
bując n iedaw ne jeszcze a  już prawie zapo
mniane. W iemy że i u nas kilku zwolennikó^  
ujmującej wdziękiem treści i s ło w a  piosenki 
szu k ało  po xiegarniach Musseta. Zawiedli si§ 
biedacj! bo ani w jednej, jak  wiemy dobrzO> 
nie było egzemplarzy pism zgasłego  poety- 
Czy rozkupione zostały? czy ich nie sp ro ^ 3 ' 
dzano? — pytanie.

d o d a t e k



0 fadxi zdrowy rozum,—ińbćj tóe znajdujemy nigdy 
* nigdzie. Nowy papierjkredyto wy, tó tylko zmia-

'  Da dekoracji.....

• WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI1}
T e l e g r a m y .

8  t u t  g a t d  4 m a j a .  Zgromadzehie Sta
nów przyjęło dziś jednomyślnie prawa dotyczące 
gotowości wojennej. Patrjotyczhe oświadczenie 
fcięcift Wallersteina, przyjęte zostało z ogromnym 
poklaskiem. W ielu synów członków zgromadze
nia i wiele osób wyższe wykształcenie posiadają
cych, Wśtąpiło do armji, bez względu na stan i 
taajątck.

F h a n k f u r t  3 m a j a .  Z dobrze poinfor-
1 kowanego źródła dowiadujemy się, źe na Wczo- 
1 tajszem nadzwyczajnem posiedzeniu Bundestagu

postanowiono, ażeby na okólnik hr. W alewśkie- 
go, przedłożony zgromadzeniu przez posła fran - 
Cuzkitigo, nie dać innej odpowiedzi nad proste za
wiadomienie, iż okólnik otrzymano.

P a t  y i  4 m a j  a. Poseł austrjacki baron Hu- 
bnetf, opuścił Paryż dziś rano.

P a r y  i  5 m a j  a. Dzisiejszy Monitor donosi: 
Cesatz oznajmił na Wniosek hr. Walewskiego, iż 
poddani auStrjaccy, znajdujący się obecnie we 
Francji lub w kelonjach, otrzymują upóWażnienie 
Pozostania nadal i prowadzenia interesów handlo- 
Wyfeh, o ilO ich zachowanie się nie da zasady do 
skargi. Przybycie poddanych auśtrjackich do ce
sarstwa, zależy od szczegółowych pozwoleń. Au- 
Strjaćkim okrętom handlowym, które się obecnie 
We fratteuzkichportach znajdują lub do takowych 
Wpłyną, nie wiedząc o wypowiedzianej wojnie, 
bia byó udzielony 6-tygodnioWy przeciąg Cżasu 
Ido opuszczenia portów. Okręta takowe mają o- 
trzymać listy bezpieczeństwa dla wpłynięcia do 
portów bądź to auśtrjackich, bądź innego jakiego 
AeuttAlntegó państwa.

W i  e d  e ń 3 m a j  a. Jenerał Giulay donosi, j 
*e armja bez żadnej ważniejszej potyczki posunę
ła Się aż do Candia i Cairo. Głowna kwatera W d.
2 maja Wieczorem była w Lainello.

Rodzina Wielkiego xięcia toskańskiego przyby
ła do Wiednia. Arcy-xięźna Karolina spodziewa
ją  jest w Wiedniu., W  i  e d e ń 3 m a j  a. W edług najnowszych te- 
^graficznych wiadomości, prawe sk rzyd ło  Austrja- 

ckie, które w dniu wczorajszym pod Candia sta
ło, nie zrobiło źadnybh dalszych ruchów; za to 
lewe przeszło z Pieve del Cairo dó Cambio, bez 
napotkania oporu. Nie wiemy czy główna kwate- 
ta jeszcze jest w Lonielło, zdaje się jedriak, źe się 
Przeniosła do Mede, na drodze do Walencji. Tym 
Sposobem wojska austrjackie stoją rzeczywiście 
Po ptkwym brzegu Po, z tamtej strony Bormidy, 
która płynąc z pod Alessandrji, wpada do Po nie
daleko Gambio. Ma td minę zamierzonego uderze
nia na Alessandrję. Jeszcze pełniejszym znacze
nia jest ruch, przez który Francuzi ze znakomite
mu siłami dolinę nad Scrivia zajęli. Sfcrivia, jest to 
Pobóczna rzeka od Po, płynąca z mocno obwąro-

wanej Tortony i wpadająca do Po w pobliżu Ca- 
stel Nuovo; jeżeli Francuzi rzeczywiście stoją 
w dolinie nad Scriwią, to Austrjacy operują za ich 
plecami. Według innych wersji, Francuzi stoją 
w dolinie nad Sessją; to byłoby zupełnie có inne
go, gdyż Sessia wpada w Po z lewej strony i jest 
jedną z naturalnych linji zasłaniających Turyn, 
ale trudno wierzyć tej wersji, skoro Austrjacy za
jęli już Vercelli. Główna kwatera króla W iktora- 
Emanuela znajdowała się w dniu 3 maja w San 
Salvatore, na znakomitej wyniosłości po Za W a
lencją, może na jakie pół drogi pomiędzy Casale 
a Alessandrją. Pomiędzy austrjackiemi a sardyń- 
skiemi wojskami były różne drobne utarczki, ale 
żadnych o nich pewnych wiadomości nie ma.

T u r y  n 3 m a j  a. Austrjacy zamierzają rzu
cić most przez Scrivię.

F l o r e n c j a  28 k w i e t n i  a. Reskrypta
mi istniejącego rządu rewolucyjnego w Toskanji, 
prawa zachowują wprawdzie moc obowiązującą, 
urzędnicy dotychczasowi zatrzymani, wszelako 
w uchwałach i wyrokach imię W. Xięcia ma być 
zastąpione imieniem rządu tymczasowego. Prefekt 
i Gonfalonierowie florenccy z powodu okazanego 
przywiązania do Wielkiego Xięcia, otrzymali dy- 
missje. Armję organizują dla mobilizacji: werbują 
ochotników; delegowano komissję finansową, a je 
dnego z koniissarzy wysłano na prowincję.

W edług doniesień z Mantuy, rząd przez xięźnę 
Parmy przed jej wyjazdem ustanowiony, obalo
nym zosiał. Objęli go czterej mężowie ludu, a po • 
między tymi professor Riof, adwokaci Arinelonghi 
i Maini. Oczekują tu komisarza piemonckiego dla 
odebrania hołdu. (Pr. St.  Anzg. i Neue Pr. Z  t g )

L o n d y n 4 m a j  d. Do dziś rano wybory 
następujący wydały rezultat: 280 liberalnych i 
205 konserwatystów.

Morning Herald utrzymuje, iż gabinet pozyskał 
33 wybory wśród liberalnych, a stracił ich 15.

Inne dzienniki podają tylko 26 wyborów przy
chylnych ministrom.

Manifest cesafza francuzkiego bardzo przyje
mne wywołał tu wraźehie. (Le Nord.)

P a r y  ż 4 m a j  a. Monitor donosi, i i  ocho 
tnicy na łat dwa będą teraz przyjmowani. Ogła
sza także dekret, dozwalający na zastępstwo od 
służby wojskowej, skoro zapłaćonem będzie 2000 
fr. za lat 7.

Tenże dziennik urzędowy zawiera dekret ce
sarski, regulujący warunki 500 miljonowej poży
czki, do której rząd został upoważniony prżez 
zbieranie publicznych podpisów. Papiery 3;pro- 
centowe stoją na 60—50 fr., z wypłatą proefentu 
w grudniu, i 4y» od sta na 90, wypłata w rnarou.

Składanie należności W ten sposób się rozdzie
la: dziesiąta część zobowiązanej sumihy przy podpi
sie, reszta w 18 miesięcznych ratach.

Minimum składki wynosi 10 fr. i jedynie te nie 
mogą ulegać redukcji.

Minister finansów w swem sprawozdaniu oka
zuje nam wyborny stAń skarbu, który zadosyć 
czyniąc wszelkim bieżącym potrzebom, możfe je 
szcze na koszta wojenne rozporządzać ,300 miljo-

W artoby , żeby xięgarze nasi pom yśleli 6 
8zybszćm  i kbm pletniejśzem  zaopatryw aniu  
się w bgzeflńplarze dzieł wydatv&tiyeh z a g ra 
nicą, przynajrnniój z dziedziny beileśtrystyki, 
jeżeli już nie chcą ryzykow ać kap ita łu  n a z a -  
kupno kilku egzem plarzy dzieł naukow ych, 
^ie każdy chce czekać pięć tygodni na sp ro
wadzenie xiążki, d la  ciekaw ości wielu podo
bna p róba  jest zad ługą , w wielu źnów razach , 
w których xiążka jest po trzebą, podobna zw ło 
ka jest szk o o li^ą . D la  kięgatosy jedno i dru- 

nió jest korzystńem , bo ćiekatoość może 
S tygnąć, potrzeba przem inąć, nim upłynie 
^ ta lne pięć tygodni niezbędnego oczekiW a- 
***a, a  w obu razach  x iązka  sprow adzona ża- 
{‘óźno, może pozostać dość długo n a  pó łce . 
Wiemy, że nie ła tw o  jest usunąć wszystkie 
PtWszkody nie dozw alające ń a  częstsze ptże- 
tylkiy a le  sftttio usunięcie n iektórych, przy 
'Jdbrfej woli dające ślę dokonać, jużby o wie- 
^  skróciło  teti terfnin.

Spodziew am y się że xiegatze haśi za zti^t 
'W serca  nie wezm ą tój uwagi, i że ją , jak  
'Wiele uw ag o zniżeniu ceny xiążek, z ło żą  do 
^kt n a  w ieczne odpoczyw anie, nie chcemy 
'więc robić obszerniejszych spostrzeżeń, aby 
^  p rzepełn iać  tego z chw alebną obo jętno

ścią zbieranego przez nieh archiw um  i po rzu 
cam y ten przedm iot.

W raca jąc  do Musśeta p o ra ż a m y  sr$ p rzy 
toczyć tu w przek ładzie  jed ea  ź ostatnich już 
jego p ió ra  sonetów , Zridlćziófty w czaśie cho
roby przy łóżku  na którem  poeta  przejęczał 
noc bezsenną. N atchnęła  go ta  sam a szlache
tna  boleść, której p łacz  tak  często odzyw a 
się w jego pieśniach, a  k tó rą  on tak  trafnie 
„m ęczarn ią  nieskończoności15 nazyw ał; 

„Stracone życie me i siła,
Przyjaciół grono i wesele,
W szystko, — i duma, która śmiele 
W iarę w dój genjusz mi Wmówiła.
Gdy praWdA twarz d i swą odkrył A 
Poznaied przyjaźń w tym aniele,
Lecz nim pojąłem ją , jćj cele- 
Już niesmak nk dnie obudziła.
A jednak odk Wiećżntt, święta,
I t łu d , có na nią nim1 pAmięta,
W  swych przekonaniach zbyt się dyli.
Bióg mówi słowy jćj pfostemi 
Dla mnie zostaje nA tój ziemi 
Jedyne szcźęścife w płaczu chwili.“

Jeżeli p rzek ład  słaby , w ybaczcie’ śzfcżerćj 
chęci przem ów ienia do w as Wznioślejsźem s ło 
wem, k tó ra  do um ieszczenia go tu ta j ośm ie
liła  przeglądzistę.

nami. fin'd. Belg'e.)
A N G L J  A.

Londyn 2 maja. Wszystkie gazety, pódimo iż 
kłócą ślę o politykę zewnętrzną Anglji, zgadzają 
się jednomyślnie na potrzćbę uzbrojeń. Wołania o 
uzbrojenie, rozlegają się ze wszech stron.

W sobotę było posiedzenie rady tajnej w W ind
sorze, i jeszcze tego wieczora ukazała się ouezwa 
J. K. M. na moćy której rozpoczyna się werbmek 
majtków; a zaWerbowanym 10 fst. porękawiczie- 
go wypłacanem będzie. Admiralicja wydała śwg- 
źo do Sherneess rózkaz wykończenia kilku rozpo 
ozętych okrętów W jak  najkrótszym czasie. 
W Woolwich, gdzie podobneź przesłano polece
nia, zamówiono w sobotę 200 nowych robotników. 
Ministerstwo wojny zamówiło, według twierdze
nia Ckrońiclt 60,000 sztuk strzelb najlepszego 
gatunku.

Zamieszczone przed kilku dniami w Timesie o- 
głoszenie, iż rząd hiszpański każe budować kano- 
dierki na Tamizie, i zakupił uderzającą ilość rnapp 
pobrzeźy Angielskich, spowodowała kapitana hisz
pańskiego Miguela Łobo, czuwającego nad budo
wą tych łodzi, do następującego ogłoszenia:

„Te małe statki przeznaczohe Są na Archipelag 
wysp Filipińskich, przeciwko tamtejszym rozbój
nikom morskim,;i zar&z po ukończeniu, sztuka po 
sztuce db Manilli wysyłahe będą. Spodziewam się, 
że to oświadczenie wystarczy: co Zaś do Zamówio
nych maipp, te bynajmniej nie dotyczą Angielskich 
pobrzeźy, ale Azji, Afryki i Australji.“

Rząd ftancuzki nietylko, źe każe robić w An
glji maszyny okrętowe i parowe, ale nadto, zaku
puje ciągle wielką ilość węgli i zapasów okręto
wych wszelkiego rodzajil, mianowicie też irlandz
ki pekefleisz i inne sdlone prowianty dla flotty.

Mainy już wiadomość o rezultacie wyborów po 
miasteczkach. Według podań Timesa, wybrano 
230 liberalnych a 124 konserwatystów. Stronnic
two rządowe, wzmogło się najwięcej o dziesięć 
głosów,

Poczta Lohdyńska z dnia 3 b. m. nie nadeszła; 
przyczyną tego były zapewne burze na kanale.

(Neue Preus. Zeitung .)
A U S . T  R J  A.

Wiedeń 3 maja. Xiężna rejentka Parmeńska, 
jest tu oczekiwaną.— Sprawujący interessa fran- 
cuzkie pan de Bonneville, wyjechał wczoraj do 
Patyźa wraz z sekretarzem hr. de Moosburg, dwo
ma attache poselstwa, i kurjerem gabinetowym. 
Tegoż samego dnia jeszcze przybył kurjer gabine
towy dó Wiednia z Paryża, a przywieziona przez 
niego depesza Spowodowała żywą telegraficzną 
korreśpondencję pomiędzy Wiedniem a Paryżem. 
Pan de Banneville otrzymał dopiero o godzinie 6tej 
wieczorem polecenie opuszczenia Wiednia, a w go
dzinę później pojechał już do dworca kolei żelaznej 
w towarzystwie posła niderlandzkiego barona von 
Heckern.—Poseł austrjacki przy dworze toskań
skim baron Hiigel, przybył z Florencji, a po roz
mowie z ministrem spraw zagranicznych, uzyskał 
posłuchanie u Wielkiego Xięcia Toskańskiego, zaj- 
mującego ppkpje «  pałacu, Cęsąyskpą.

Lecz dosyć... P rzez o tw arte  okno w dziera 
się do m ojego m ieszkania ożywczy oddech 
Wlbśeńnego pow ietrza, przed oknem rozw ija 
śi§ w idok cudowny: szńra W isła od Siekie
rek  do Bielan, błotem  i miodem p ły n ąca  P ra 
ga od rogatek  do rogatek, w eśo ła  S aska  kę
pa w całej okazałości świątecżnój. N a dw o
rze tak  w esoło, w iatr taki przyjemny, że rad- 
bym jak  najp rędzej pójść za przykładem  s ą 
siadek, k tóre sk rępow ały  rączki obcisłą  rę 
kaw iczką, nóżki ciasnem i trzew iczkam i, k i
bić wciętym gorsetem  i poszły używ ać sw o
body, ruchu na świeżem pow ietrzu, w Saskim  
ogrodzie, pod krzyżującem i się promieniami 
iyśiąca wzroków , krytykujących strój i chód, 
ciekawych podsłuchanego słow a. Radbym 
jak  najprędzćj oderw ać się od  stolika, po- 
skoczyć na pola i lasy, przegryw ać serce 
w zielone ja k  student, pisać ody do uwielbia- 
nćj jak  wieszcz, całow ać drobne rączyny jak  
pabafjanin i pow tarzać z poetą:

Tak mi lubo, tak miło, tak mi nic nie trzeba, 
(Próćz pieniędzy, chociażby na spore procenta), 
Jak bym W objęciach wiatru miał w2lecić do

. (nieba,
Ścigany prżez mych pięknych lektorek oczęta...

Dodatek do Nru 122 Kroniki.



Budo-Peszteńs/ca Gazeta zamieszcza następu ją
cą. odezwę jeneralnego gubernatora Węgier, arcy- 
xięcia A lb re ch ta :

„Do w iernych mieszkańców królestw a W ęgier
skiego! Jego  Cesarska Mość Pan nasz najłaskaw
szy, pod dniem 28mym b. m., w nąjwyższem wła- 
8noręcz'nem piśmie mnie przesłanem, następujący 
raczył wydać reskrypt:

achany stryju arcy-xiąże Albrechcie! W a- 
źnośrj chwili obecnej wymaga wszelkiego i jak  naj- 
rozł eglejszego rozwoju sił zbrojnych , skutkiem 
cze go, obok powołania w szystkich wojskowych 
za stępów, znakomitą przyniosło pomoc urządzeniu 
k o rp u só w  ochotniczych, które biorąc początek 
’w wierności i poświęceniu moich poddanych, po
służyło do powiększenia ich liczby. Wzywam za
tem W aszą W ysokość, abyś przystąpił do tworze
nia ochotniczych bataljonów piechoty i dywizji hu
zarów wmojern królestwie W ęgierskiein.— W roz
poczętej walce za naruszenie świętych praw naj
wyższego tronu i Monarchji, Jego Cesarska Mość 
liczy na waleczne ludy Węgier, których duch wo
jenny  tak często w najświetniejszych ukazywał się 
barwach. Jestem  przekonany, zle W ęgry odpowie
dzą z radością odwołaniu się Cesarskiego zaufania, 
i ze tym razein jak zawsze dowiodą dawno znanej 
rycerskiej waleczności. Jestem przekonany, ze 
dzielni synowie tego królestw a o ile ich pielęgno
wanie rodzin, albo prowadzenie gospodarstwa do 
domowego ogniska nie wiązie, chętnie użyją nada
rzającej się sposobności, azieby do ojczystych dzie
jów nową dodać kartę, mającą dać świetne świa
dectwo owego lojalnego przywiązania do dynastji, 
jako tez głęboko monarchicznego usposobienia, 
które zawsze stanowiło główną ozdobę kraju. Za
łączając zasady urządzenia korpusu ochotników, 
mogę tu  tylko powtórzyć wzniosłe słowa Cesar
skiego manifestu: „ZBogiem za ojcźyznę“ ,i dodać 
ze swej strony „oraz za naszego ukochanego mo
narchę."

Buda dnia 2go maja 1859 r.
Arcy-Xiąźe Atbrecht.

— Gazeta W iedeńska  ogłasza pomiędzy innemi 
adressami poddańczej wierności monarszej, nad- 
chodzącemi ze w szystkich stren monarchji, także 
dawniejszy adress biskupa i konsystorza w Szat- 
mar, oprócz którego z W ęgier o żadnym nie wiemy 
adressie.

— Gazeta wojskowa zamieszcza następną ode
zwę do posiadaczy francuzkich i piemonckich or
derów :

„Haniebne zachowanie się Francji i Piemontu 
względem Austrji, natchnie każdego przyjaciela 
ojczyzny, bez różnicy stanu przekonaniem, iz ohy
dą je s t zatrzymać dłużej ordery otrzymane od k tó 
rego bądź z tych  dwóch chytrych nieprzyjaciół. 
Źe nikt ich nosić nie będzie, rozumie się samo z sie
bie, ale to jeszcze nie dosyć: oddać je  bez zwłoki, 
je s t powinnością każdego austrjaka. (N. P. Z.)

F R A N C J A .
P aryż, 3 Maja. Cesarz wydał następną prokla

mację.
Cesarz do ludu Francuzkiego.

„Francuzi!
Austrja rozkazawszy swej armii wkroczyć na 

ziemie K róla Sardynji, naszego sprzymierzeńca, 
krokiem tym wypowiedziała nam wojnę. Gwałci 
tern traktaty , sprawiedliwość i grozi naszym grani
com. W szystkie wielkie m ocarstwa przeciw tej na
paści protestowały.

Ponieważ Piemont przyjął warunki, które miały 
ubezpieczyć pokój, cóż więc mogło być powodem 
tego nagłego najazdu? Powodem to, ze Austrja 
rzeczy doprowadziła do tej ostateczności, ze albo 
ona musi panow ać aż do Alp, albo też W łochy mu
szą być wolnemi aż do A drjatyku; gdyż w tym kra
ju  lada zakątek wolny, je s t niebezpieczeństwem 
dla je j potęgi.

Do tej pory  umiarkowanie kierowało postępo
waniem mojem; dziś energja staje się pierwszym 
moim obowiązkiem.

Niech się więc F rancja uzbraja, i powie stano
wczo, w obec całej Europy: nie chcę żadnych za
borów, ałe chcę bez słabości utrzym ać moją naro
dową i tradycy jną politykę.

Zachowuję trak ta ty , pod warunkiem, że z moją 
szkodą naruszanemi nie będą. Szanuję territo- 
rjum i prawa państw  neutralnych, ale wyznaję 
głośno sympatje moje dla ludu, ktorego historja 
z naszą h i s t o r j ą  się zlewa a który jęczy pod obcem 
jarzmem.

Francja dała dowody swej nienawiści ku anar
chii: D ala mi władzę dość potężną, by bezsilnymi 
uczynić spraw ców  bezrządu i niepoprawnych lu 

dzi Dwych starych stronnictw, k tórych  Widzimy 
frym arczących ciągle z naszerai wrogami; nie w y
rzekła się wszakże dla tego swego cywilizacyjne
go posłannictwa. Naturalnymi jej sprzymierzeńca
mi byli zawsze ci, co pragną poprawy ludzkości, 
a gdy Francja miecz dobywa, czyni to nie dla te 
go by panować, ale by wyswobadzać.

Celem więc tej wojny je s t  powrócić W łochy 
Włochom, nie zaś zmieniać im pana, a u granic 
naszych mieć będziem lud życzliwy, który winien 
nam będzie niepodległość swoją.

Nie idziemy do W łoch, by wywołać anarchję. 
ani też by w strząsnąć władzę Ojca Świętego, k tó
remu tron powróciliśmy, ale chcemy go uw ol
nić od nacisku obcego, ciążącego na całym P ół
wyspie, chcemy przyczynić się do utwierdzenia 
porządku, opartego na zadośćuczynieniu sprawie
dliwym interesom.

W stępujemy na tę ziemię klassyczną, tylu zwy- 
eięztwami uświetnioną, by pójść w tropy ojców 
naszych. Niech Bóg sprawi, byśmy ich godnymi 
byli.

W krótce sam stanę na czele mojej armii.
Zostawiam we Francji C-esarzowę i syna mego. 

W spierana doświadczeniem i światłem ostatniego 
z braci nieboszczyka Cesarza, będzie umiała u trzy
mać się na wysokości swego posłannictwa. Po 
wierzatn ich waleczności arinji, k tóra we Francji 
pozostaje, by czuwać nad naszemi granicami i nad 
domowem ogniskiem. Powierzam ich patrjotyzm o- 
wi gwardji narodowej, powierzam nakoniec całemu 
ludowi, a ten ich otoczy tein samem przywiąza
niem i poświęceniem, których codziennie tyle do
wodów odbieram.

Odwaga więc i jedność! Kraj nasz znowu po
każe światu, że się nie wyrodził. Opatrzność usi
łowaniom naszym pobłogosławi, bo świętą je s t 
w oczach Boga sprawa, opierająca się na sprawie
dliwości, ludzkości, miłości ojczyzny i niepodle- 
głości.“

Pałac Tuileries, 3 maja 1859.
N a p o l e o n .

{Moniteur Unieersel.)
— Oto text deklaracji, k tórą odczytał lir. W a

lewski na zebraniu ciała prawodawczego:
„Panowie! Miałem honor przedstawić ciału pra

wodawczemu cały bieg negocjacji między mocar
stwami, aż do chwili kiedy A ustrja oddzielając się 
od współdziałania innych gabinetów, postanowiła 
wystosować do Sardynji ultimatum, iż jeśli nie da 
zadawalającej odpowiedzi, bronią do tego znagloną 
będzie.

„Rząd Cesarza dał poznać dworowi austrjackie- 
mu w jaki sposób zapatru je się na podobną ew en
tualność, i spraw ujący interessafrancuzkie w W ie
dniu, uprzedził rząd austrjacki pod dniem 2fttym 
z. m., iż jeśli austrjackie wojska przejdą granicę 
piemoneką, Francja będzie zmuszoną to najście 
sprzymierzonego z nią kraju, uważać jako w ypo
wiedzenie wojny. Gdy dw ór wiedeński nie prze
stawał odwoływać się do siły zbrojnej, i gdy jego 
wojska w dniu 29tym z. m. przeszły terrytorjum  
sardyńskie, Cesarz polecił mi oznajmić ciału pra
wodawczemu fakt ten, jako okazujący Austrję 
w stanie wojny z Francją."

— Dzienniki źle zawiadomione, puściły pogło
skę, iż nowe czyniono usiłowania ze strony mo
carstw  europejskich, aby wstrzymać wojnę. Otóż 
wieści te są zupełnie fałszywe, gdyż dyplomacja 
co tylko mogła już uczyniła. Głos je j nie może się 
odzywać wśród szczęku oćęża. Czekać ona będzie.

— Hrabia M oray prawie cały dzisiejszy pora
nek (dnia 4go b. m.) pracował z Cesarzem, nie mógł 
więc prezydować w senacie. Jego Ces. Mość wy- 
jedzie w sobotę, lub może trochę później. Co do 
wyjazdu xięcia Napoleona, nic jeszcze nie zdecy
dowane.

P aryż 3 maja. Najgłówniejszym dzisiejszem fa
ktem, je s t manifest Cesarza wyszły o 3 godzinie 
po południu, wyborne sprawił on wrażenie. K rót
ki, treściw y i energiczny, określił i wykazał cel ja 
ki mają przed sobą w ojska fraucuzkie we W ło
szech. Senatorowie, deputowani i dyplomaci, 
szczególniej 3 punkta w nim zauwyli: 1) Uroczy
ste oświadczenie, źe Francja dobywa oręża dla wy
swobodzenia W łoch od wpływu obcego. 2) S ta
ranne odróżnienie politykifrancuzkiej od wszelkich 
zamysłów rewolucyjnych. 3) Szczerą chęć utrzy
mania w razie wojny nietykalnej władzy Ojca Sgo.

T rzy te punkta wielkie mają znaczenie, uspokoi
ły  i zadowoliły umysły najwięcej uprzedzone.

Cesarz oświadczając, źe dobywa oręża dla nie
zależności W ło ch , pomięszał naprzód wszystkie 
manewra dyplomacji, które przyspasabiano w na

dziei korzystania z pierwszego zwycięzfwa naszego 
oręża, ażeby zapróbować ponowienia układów, kii 
utrzymaniu A ustrjaków w Lombardji za pomocą 
kilku złudnych ustąpień. Odezwa Cesarza oszczę
dza dyplomacji niepotrzebne zabiegi, armja fran- 
cuzka zatrzym a się dopiero wtedy, kiedy Austrja
ków już we W łoszech niejjędzie.

Mimo tonu, w jakim przemawia Cesarz w swej 
odezwie na korzyść władzy papiezkiej, zawsze ni
by nienawidzonej polityki kardynała Antonellego, 
czyli mówiąc króciej, obrońcy konkordatu, myślą 
może bezzasadnie, iż członek świętego kollegjui* 
wysłany do Francji, przybywa w celu wyłożenia 
Cesarzowi pobudek, jekie w pew nych danych oko
licznościach, przymuszą Piusa IXgo do opuszczę,' 
nia Rzymu. Spodziewać się należy, źe ruch  obe
cny we Włoszech zmusi kardynała Antonellego dc 
ustąpienia.

— Gabinet sardyński wystosował do w szyst
kich swoich ajentów dyplomatycznych okólnik 
z d. 29 kwietnią, ku wyjaśnieniu charakteru w y
padków zaszłych w W. xięztwie toskańskiem, ‘ 
stanowiska, jakie Piemont we w szystkich podo
bnych razach we W łoszech zająć zamyśla. Okól
nik wyjaśnia, iż wszystko co zaszło, usprawiedli
wia żądanie reform poczynionych od dawna prze* 
gabinet sardyński na korzyść państw  włoskich, * 
najwzorowszy pzrządek w śród zmian jakie zaszły 
w T  oskanji, usprawiedliw ia politykę króla sar- 
dyńs kiego, politykę dążącą do urzeczywistnieni* 
niepodległości włoskiej, bez wchodzenia w kon
szachty ze stronnictwami przewrotu. Okólnik 
przytacza w przedmiocie życzeń połączenia to, co 
mówił p. Buoncompagni do ludu toskańskiego( 
to jes t, źe króla Sardyńskiego nie ożywia źadn® 
pragnienie dumy i źe chce stanąć na czele państw ; 
W łoskich jedynie dla zapewnienia im niepodle- 
głości. •H>* tj>i

— Courrier de Marseille douiósł, że pewien 
kardynał wyjechał z Rzymu w towarzystwie dwóch 
dostojników kościelnych; Gazette de Midi oświad
cza, źe wiadomość ta je s t dokładną, dodając, źe 
Papież ma żądać od Austrji i Francji, aby w czasie 
wojny terytorium państw a kościelnego było po
minięte. Pew ną je s t rzeczą, iż p. Courcy oficer o- 
krętow y jenerała hr. Goyon przybył z Rzymu do 
Paryża, w  sobotę rano, przywożąc bardzo ważne 
depesze. W ieczorem w niedzielę miał do Rzymu 
odjechać. ( Le Nord.)

S E  R  B J A.
Belgrad 25 kw ietnia. Skutkiem kłamliwej po

głoski, że Serbowie mają dziś zamiar uderzyć n* 
fortecę, poczyniono w niej przygotowania obrony- 
Onegdaj na bastjony, które skierowane są na mia
sto, sprowadzono armaty wielkiego kalibru i kulei 
gotujące się do wytrzymania ataku. Dowiadujemy 
się, że rząd  serbski uroczyście zaprotestow ał prze
ciwko temu agressyjnem u postępowaniu.

W czoraj xiąże nadał ty tu ł kapitana redaktorów* 
dziennika Serbske Novine.

X IĘZTW A  NADDUNAJSKIE.
Bukarest 23 kw ietnia. Minister spraw  zagrani

cznych oznajmia, źe Jego Xiąźęca Mość Miłosz Isz/i 
mianował pana Anastaziewicza ajentem serbski*1 
w Xięztwach połączonych, i że xiąźe rządzący  *' 
znał go w tym charakterze. Agencja serbska p*' 
padła była od lat wielu w zapomnienie, dla teg* 
dziś wprowadzenie je j je s t prawie nowością.

Rząd piemoncki również zaprowadził dziś ko*' 
sulat jeneralny i mianował na to stanow isko pa*9 
Annibala Stramio. Nie je s t to, w edług zasiągni?' 
tych wiadomości, emigrant, lecz osoba wcale n iej 
znana od zamieszkałych tu władców. (Le Nord■) 

W Ł O C H Y .
— Czytamy w Nordzie pod dniem 5 b. m. i r.
Przyszło do inałej utarczki niedaleko M ortar/’

między oddziałami kaw aleiji austrjackiej i piemo*' 
ckiej. Szwadron Sardyński bił się z w ielką odw*' 
gąprzeciwko trzem szw adronom austrjackim izm 11 
sił je  do ucieczki. Dowódca Sardyński margr* 
bia Colli w śród walki spotkał się z dow ódcą a° 
srjackim, wyzwał go do osobistej walki i trtipe 
położył.

Aby wstrzymać pochód austrjaków na Tury®j 
rząd Sardyński nie poprzestał na zalaniu 
szczyzn Sozji, ale kazał pozrywać wszystkie J*°  ̂
sty, porobić na drogach zasieki w odległości 0 
siebie na 100 metrów, tak, źe austrjacy wswjj 
marszu niemało mieliby przeszkód do zwalczę*1̂  
Lecz jeśli je s t praw dą, jak  nas zapewniają źe a° 
strjacy zajęli Nowarrę, celem przecięcia komm0®’ 
kacji między Genuą i A lexandrją, to zapewne sf ; 
stronie będzie miało miejsce główne spotk-a**. 
W szelako w każdej chwili plany mogą się zuue°‘ j



— Prywatne otrzymujemy wiadomości, ze pie- 
•nontczycy nietracą z widoku górzystych okolic 
Nowarv i nie pozwalają, austrjakom zbytecznie się

nich rozgościć.
Baterja artylerji i trochę regularnego wojska 

"'raz z gwardją narodową dobrze uorganizowaną 
Udały się do Dorno d ’Ossola i mogą stanowić opór 
przeciwko wszelkiemu zamachowi. Spodziewają 
gię z’e Garybaldi z wielu batalionami ochotników 
sajinie Biella, Bennio i t. d. (Le Kord.)

i "   '  1   — ■ ! ■ ■ =

LAW i JEGO SYSTEM.
Przed niedawnym czasem ukazała się w druku 

nowa praca, mało znana nietylko naszym ale i za- 
granicznym czytelnikom. Autorem jej jes t  jeden 
* najznakomitszych publicystów francuzkicb; 
Tbiers, a przedmiotem historja ojca dzisiejszego 
Systemu finansowego— Lawa (czytaj Lo). — D a
wniej juz' p. Tbiers pomieścił swoją Hisłoire de Law 
tłjeduean z encyklopedycznych wydań, obecnie u- 
kazała się ona oddzielnie, budząc powszechny in
teres. Praca ta bezwzględu na krótkość, odznacza 
się jasnością, doskonałym związkiem i pełnością 
treści.

Jedno z najznakomitszych zjawisk w historji 
finansów i krajowego gospodarstwa we fraucji, 
znalazło godnego ciebie historyka, który z wła
ściwą sobie jasnością, umiał wyprowadzić mnó
stwo praktycznie-korzy8tnych wniosków. P ra 
ca ta napisaną została przed laty trzydzięstą a 
re młodym pisarzu przegląda! już człowiek stanu, 

i Z nazwiskiem Lawa ściśle wiążę się wspomnie
nie jednego z najwspanialszych epizodów życia 

| franeuzkiego narodu, epizodu zarazem najsmu
tniejszego, z którym się splata bankructwo tak 
bogatego kraju.— Law żył w czasach kiedy życie 
8połeczeńs( w europejskich wchodziło w okres o- 
becny, kiedy przemysł zaczynał dopiero kiełko
wać na przyszły zbiór owoców, kiedy nowo wzbu
dzony duch, nowe potrzeby wymagały nowych 
środków i niezwykłych sił do zadość uczynienia. 
T ylko  w niewielu punktach, a mianowicie tam 
gdzie skupiał się handel całego świata, objawiała 
się w calem znaczeniu działalność kapitałów, gdzie
indziej wszędzie panowały martwy spokój i nieru- 
chomoś podobne do tych jak  u nas mają miejsce. 
Stara administracja i odwieczny system finanso
wy, niesprzyjaly rozwijaniu się sit narodowej po 
myślności.— Law w id z ia ł  w kredycie potężny ś ro 
dek, którym mógłby poruszyć z zastarzałej po- 

’ Bady ludy Europejskie i zbudzić je  z tak długiego 
> Uśpienia.

Law z zadziwiającą zręcznością umiał korzy- 
' s tać z ówczesnego stanu Francji. Wzbudzona 
i przez niego działalność i przedsiębiorczość doszła 
i do olbrzymich rozmiarów, lecz po niedługich 
' dniach pomyślności, skończyła się okropną ka tas

trofą.
* Rozpatrując ze stanowiska obecnego ciekawe

1 wielkie to zjawisko, znajdujemy w nim wiele nau 
czającego i dla nas. Law szczodrze udarowany od *

' przyrody tak pod względem wewnętrznych jak  
i i zewnętrznych przedmiotów, był synem Edin
* burgskiego jubilera; grą w karty zarabiał na swo- 
' je utrzymanie, lecz życie rozrucone nie przeszka- 
' dzało mu zajmować się innemi przedmiotami 
’ ł w krótce doszedł znakomitej biegłości mianowi

cie w naukach ścisłych. Opuścił niebawem swe 
todzinne miasto, gdyż Edinburg nieprzedstawiał

1 pola dla jego działalności, przeniósł się więc do 
' Londynu, lecz nie na długo, gdyż uciekać musiał 
' z tamtąd z powodu pojedynku, w którym zabił 
) awego przeciwnika.— Mając lat dwadzieścia czte- 

fy, z w i e d z i ł  już główniejsze miejsca Europy, mia
nowicie zaś Francją—i osiadł w Hollandji.

’ Amsterdam — stolica rzeezypospolitej był 
W tym czasie pierwszym miastem handlowem 
ł przemysłowem w E uropie; okręta wychodzące
2 tamtejszego portu żeglowały po morzach całe
go świata.

Mianowicie sławnym był bank Amsterdamski, 
którego kredyt pozostał niezachwianym do cza
sów wtargnięcia Ludwika XIV do Holandji; kas-

* ®ajego zdawała się niewyczerpaną, a mechanizm 
, bąjwyższą zagadką dla uajdoświadczeńszych w 
l ttiaterji kredytu i finansów. — Tutaj to Law po

mnożył swoje wiadomości o handlu i wyższej ad 
ministracji.— W tedy  istniały dwojakiego rodzaju 
banki: depozytowe i kredytowe. Pierwsze legły 
tylko miejscem składowein dla kapitałów; w no
szono do kass takiego banku monetę lub koszto
wności i otrzymywano na nie bilety, które kurso-

I ^ a ły  tak ja k  pieniądze. Korzyści takich banków

zależały na tern, iż ułatwiały przewóz monety brzę
czącej z jednego miejsca w drugie, i nadto p rzed 
stawiały wartość niezawisłą od zniżenia lub pod
niesienia się w cenie, czemu w te czasy tak często 
ulegała moneta.— Kredytowe banki miały cel in
ny; przyjmowały weksle handlowych domów 
i kompanii a wydawały za nie po strąceniu p e 
wnego procentu bilety swoje, które miały w ar
tość pieniędzy. Bilety te zabezpieczone były na 
gotówce brzęczącej, lub zapasami srebra i złota, 
które służyło za środek wymiany takowych. Kie
dy kredyt banku był w całej sile, mało biletów 
zjawiało się do wymiany w kassach, a mianowi
cie tyle tylko ile potrzeba drobnej monety.—Bank 
kredytowy powiększa massę monety, zastępując 
z jednej strony wexle i inne należności handlowe 
biletami, które mają obrót jak  pieniądz, a z drugiej 
strony gotówkę brzęczącą.

Law, na fundamencie tego, czemu przypatrzył 
się po rządach różnych państw Europy, zbudo
wał sobie obszerny plan kredytu publicznego. 
Widział on iż w niektórych wielkich miastach jak 
Londynie, Amsterdamie, istnieją banki; okręg dzia
łalności takowych ograniczał się tylko miejscem 
przebywania, na prowincję zaś niemiały żadnego 
wpływu. On postanowił założyć bank głów ny ge
neralny  na całe państwo.

Z pomocą oddziałów, albo kantorów, które pro
ponował pozakładać w drugorzędnych miastach, 
możuaby było wedługjego mniemania rozszerzyć 
użycie pieniędzy papierowych w najobszeruiej • 
szych rozmiarach.—Jeżeli bank stolicy mając 100 
miljonów gotówki, może wypuścić za 200 miljo- 
nów biletów, to bank generalny, wedługjego przy
puszczenia, mający miljard brzęczącą monetą, mo
że wypuścić za dwa miljardy biletów.

Plan był pomyślany śmiało i cudownie, i m o
żna powiedzieć, iż Law nieco tylko przecholował 
możność rozszerzenia się papierowych biletów w 
najniższych warstwach społeczeństwa. Law me 
zatrzymał się na tein; sądził, iż będzie wstanie d a 
leko znaczniej rozszerzyć wpływ swego banku.— 
W  owym czasie, rządy wielu krai wypuszczały 
w dzierżawę źródła dochodów państwa, rozmai
tym kompanjom, które wyciskały olbrzymie p ro 
centa i były powodem licznych nadużyć.

Według zdania Lawa bank generalny mógł 
przyjąć na siebie z jednej strony pobór podat
ków, a z drugiej strony wypłatę sum należnych 
skarbowi; mało tego, mógł być pośrednikiem przy 
zawieraniu, rządowych pożyczek.

W  XVIII wieku cały haudel zewnętrzny mia
nowicie z oddalonemi. krajami spoczywał w ręku 
uprzywilejowanych kompanii; rząd czasamiodda- 
wał im w zarząd obszerne kolouje z nieograniezo- 
nemi prawami: administracji, sprawowania wła
dzy sądowej, otrzymywania wojska, budowania 
warowni i t. p. W edług przypuszczeń Lawa bank 
generalny i w tym razie mógł zająć się handlem 
zewnętrznym.

Plan, jak  wozimy, osnuty był stopą obszer
niejszych rozmiarów. Lecz bez względu na całą 
jego kolosalność, niemiał w sobie nic niewykonal
nego, albo nieprawdopobnego. — W  nasza czasy 
wyrzucić możemy z niego dwa paragrafy: prawo 
pobierania podatków jako główne wypuszczenie 
takowych w dzierżawę, gdyż to nie odpowiada 
pojęciom o państwie i prawo monopalu handlo
wego, .gdyż to niezgadza się z interesami w obe- 
cnein ich rozwinięciu; lecz w owym czasie, konie- 
cznemi były monopole, mało bowiem znajdowało 
się ochotników, aby zwiedzać odludne lub odda
lone krainy.

Law kilkakrotnie zwracał się do rozmaitych 
rządów w celu uzyskania środków do wykonania 
swego planu.

Projektował naprzód urządzić bank w Edin- 
burgu, Londynie, ale bezskutecznie. — Król Sar- 
dyński Wiktor Emanuel również odmówił pomo
cy, sądząc, że plan Lawa odpowiedniejszy jes t  
dla Francji lub Niemiec państw obszernych, nie 
dla gór Alpejskich i ubogich mieszkańców jego 
kraju.

Pierwsza podróż doFraneji również mu sięnie- 
powiodła; plan, który przedstawił do rozwagi r a 
dzie państwa, został odrzucony i sam autor jego 
wydalonym z Paryża jako człowiek podej
rzany o oszustwo w grze karcianej. — W  tedy 
panował jeszcze zestarzały Ludwik XIV, trawiący 
ostatki życia bez celu i zajęcia; ministerstwo fi
nansów spoczywało w  rękach Chamiliard‘a, czło
wieka nie obdarzonego duchem przedsiębiorczym 
i zadawnionych a ciasnych p.»jęć.

W  1715 roku qmarl Ludwik XIV. D łu g a ib cz -  
skuteczna wojna hiszpańska, tylko co skończona, 
przywiodła finanse do opłakanego stanu.

Desmaret, następca Chamiliard’a, uciekał się 
do najostatuiejszych środków, aby tylko zadość 
uczynić koniecznym wydatkom skarbu państwa. 
Największa i najprędsza fabrykacja biletów skar
bowych, zdawała na się jednym  z najlepszych 
środków ; d la  utrzymania kredytu , w ypu
szczał je pod najrozmaitszeini pozorami i nazwami: 
bilety nadzwyczajne, bilety wojennych czasów 
i t. p. Wszystkie te środki były dawno wyczer
pane; bilety państwa stały 70 do 80 procentów 
niżej ich nominalnej wartości. W  1715 roku D e
smaret w raporcie swoim kreśli straszny obraz 
stanu finansowego Francji i bieżące wypadki d o 
chodziły do 148 miljonów, a dochody zużyte by
ły za trzy lata naprzód; dług który należało za
płacić w ciągu roku, wynosił 710 miljonów.

Przy tern W9zystkiem niejaśniał żaden promyk 
nadziei poprawy na przyszłość; w ludności okazał 
się ubytek, wioski opustoszały, handel i inne g a 
łęzie przemysłu znajdowały się w upadku, woj
ska nieodbieraly żołdu za kilka lat i przygotowy
wały się do otwartego buntu. Radzono Regentowi 
rządzącemu Francją za czasów raałoletności L u 
dwika XV, aby ogłosił bankructwo państwa, lecz 
środek ten zdawał mu się za gwałtownym i mało 
skutecznym. — Mała tylko część długu państwa 
została umorzoną z pomocą środków do jakich 
uciekano się niejednokrotnie, tojest naznaczoną 
została komisja do uregulowania długu i odrzuce
nia rządań przesadzonych; komisja z prawem to r 
tury, więzienia i śmierci, jednak niewiele okazała 
się skuteczną.— Położenie było rozpaczliwe. W te 
dy zjawił się Law we Francji po raz drugi.

Jeszcze podczas pierwszego swego pobytu w P a-  
ryżti, Law wszedł w bliskie stosunki z Xięciem 
Orleańskim, a obecnie regentem. — Nowy władca 
Francji należał do rzędu rozsądnych i lubił 
ludzi przedsięhierezyeh, gdyż zawziętym był wro
giem wszelkich form pustych i rutyny. On jeden  
pojął Lawa; w samej rzeczy niemógł bez pilnej u- 
wagi zostawić myśl, która zdawała mu się genial
ną. a przytem płynąc z najczystszego źródła, obie
cywała tak świetne wypadki, gdyby zdołano za
mienić ją w czyn. — Law nie pojmował półśrod
ków i nie zadawalniał się wykonaniem swego pla
nu w połowie. Odrazu więc podał projekt założe
nia banku generalnego, tojest banku, który zaj
mowałby się kredytem, zbierał dochody państwa, 
korzystał z rozlicznych monopoli handlowych, a 
co najważniejsza miałby prawo wydawania nieo
graniczonej liczby biletów.— Rada państwa skła
dająca się z ludzi nieruchomych, zastarzałych ru 
ty uistów, odrzuciła jego podanie. W tedy Law 
zmienił swój projekt, i zapragnął założyć tylko 
bank kredytowy i to na swój własny rachunek. 
Z tego powodu wydał on kilka roźpraw.

W  obecnych czasach posiadają one nie wielkie 
znaczenie; lecz nie można powiedzieć, żeby były 
fałszywe w swoich zasadach. Law dowodził, że 
banki zwiększają ilość monety, zmniejszają koszta 
transportu z jednego miasta w drugie, utrwalają 
zaufanie i kredyt, rozpowszechniając w społeczeń
stwie tak nazwanej monety bankowej (jedności 
nominalnej opartej na wadze złota lub srebra i nie 
zawisłej od kursu brzęczącej gotówki.)

W  1716 roku 2 Maja, Law otrzymał pozwo
lenie na założenie banku kredytowego. — Z a
kładowy fundusz oznaczono na 6,000,000 li- 
wrów: dla zebrania tej summy wypuszczono 1200 
akcji każda po 5000 liwrów. — Bank podobnego 
rodzaju we Francji stał się koniecznością, miano
wicie z dwóch przyczyn: procent od kapitałów 
stał bardzo wysoko z powodu słabego kredytu, 
i bezustannych waehań w cenie gotówki. Dla te
go też bank Lawa zyskał ogólne przyjęcie.

Stopa procentowa spadła, bilety bankowe w 
skutku ich stałej wartości i dogoduości jakie za
pewniały, zastąpiły w kursie najzupełniej rnonetę 
brzęczącą. Tym  sposobem urzeczywistniły się ma
rzenia naszego finansisty, a powodzeniu najzupeł
niej skłoniło na jego s t r o n ę r e g e n t a .  Wtec y  to 
otworzyła się dla Lawa s p o s o b n o ś ć  wykonania 
swe.ęro planu w całej jego rozciągłości.

Nieraz wspominaliśmy, iż system Lawa w swo
ich zasadach był najsprawiedliwszy i doprow a
dzić mógł do najwierniejszych wypadków.

P r z y p r o w a d z e n i e  go do skutku obmyślane zo
stało dobrze i obrachowane ściśle. — Lecz 
w ostatku skutek, nieodpowiedział założeniu i po
kładanym nadziejom.



Potrzeba wypuszczania biletów wzrastała z ka
żdym dniem, tak z'e Law posiadając zakładowego 
kapitału 600,000 liwrów, wypuścił papierów za 
50 do 60 miljonów; wiara w bank uiezmniejszała 
się. gdyż jednocześnie z wydawaniem biletów p o
większała się gotówka z przypływu monety brzę
czącej. Gyby Law zdołał się był utrzymać W tych 
umiaikowanych granicach, jak to zamierzył so 
bie, zostałby założycielem najznakomitszego syste 
mu finansowego we Francji.

Lecz zachcjało mu się prowadzić interesa na dale
ko większą skalę. Pragnał w jednem ręku połączyć 
bank kredytowy, zarząd dochodami państwa i za
garnąć monopole rozmaitych handlowych tow a
rzystw. Dla osiągnięcia tego, postanowił założyć 
kompanjęhandlową, niezależne od banku i nastę
pnie dopiero połączyć oba te przedsięwzięcia.

W  owym czasie dla handlowej działalności sta
ły  otworem obszerne ziemie niedawno co odkryte 
Oowego świata. Tylko wybrzeża Mexykanskie  
i północno Amerykańskie, w  części zajmowały E u 
ropejskie kolonje pod berłem Hiszpaniji i Anglji, 
wnętrze zaś tego obszernego lądu pozostawało 
niezwiedzoue i niezajęte, rozumie się jeżeli nie bę- 
dziem liczyć tułających się hord rozmaitych In 
dyjskich pokoleń.

Odważny podróżnik Lasale z wyższej Kanady  
dostał się po rzece Illinosie na Missipji i zajął 
nieznaną dotychczas kraiuę w imieniu rządu fran- 
cuzkiego, dając jej nazwę na cześć króla —  Lui- 
zianny. Nieco później wyprawioną została expe- 
dyeja w celu założenia kolonii w tak obszernem 
i bogatem kraju.

Niejaki Crosa otrzymał monopol handlu z no
wo powstającą kolonją, lecz iuteres się nieudał 
i przemysłowiec odstąpił od praw służących mu. 
Law stał się ich posiadaczem. Świetne rojono so 
bie nadzieje z nowo odkrytego kraju; spodziewa
no się znaleść ukryte skarby kopalne, podobnie  
jak Hiszpanie w Mexyku i Peru.

Law pragnął korzystać z nastroju umysłów, 
dla wykonania swego planu i założenia marzonćj 
koinpanji.

W  1717 roku, a zatem w piętnaście miesięcy  
po założeniu banku, udzielonym mu został przy
wilej na prowadzenie wyłączne handlu zLuizian- 
ną i Kanadą. —  N ow a spółka otrzymała nazwę  
kom panji In d ji  Zachodnich, akraj obszerny ustą
piony jej został z prawami zwierzchniczCmi. —  
Pierwiastkowy kapitał oznaczono na 100 miljo
nów, rozdzielonych na 200,000 akcji, każda p o  
500 liwrów.

Natychmiast przystąpiono do w ykonania  
zbudowano okręta, zebrana w ojsk o , zwerbo
wano niemieckich kolonistów, i cala ta wyprawa  
odpłynęłado nowej kolonji.—  W  1717 i 18 latach  
interes znajdował się prawie na tern samem sta
nowisku. —: Bank jak poprzednio zajmował się  
swojemi operacjami z korzyścią własną i ogółu, a  
kompanja rozwinięciem a raczej założeniem n o
wych kolonji, lecz akcje tego ostatniego Interesu 
moło miały powodzenia i stały niżej swej nomi
nalnej wartości.  (d- n.)
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na miesiąc Maj 1&59 r. wyszedł z druku i zawiera: *0 pi
smach Kazimierza Brodzińskiego. I. C harakterystyka 
i dążność poety. —  Przegląd krytyczny rozporządzeń 
tak zwanego S tatutu Wiślickiego, podług przedm io
tów  ułożony, Z uwzględnieniem popraw nej werąji 
w dziele p. Z. A. Helcia podanej, i z ocenieniem zdo
byczy naukow ych przez jego badania osiągniętych. N a
pisał Alexander hr. Stadnicki (ciąg dalszy). — Kronika 
paryzka literacka, naukowa i artystyczna. Herkulanum, 
opera Davida we czterech aktach.— Un beau Mariage, p ię
cioaktowa komedja Augiera. — Przyjęcie pana Laprade 
do Akademji.— Przedm owa Franciszka Hugo do p rze
k ład u  Snu nocy letniej Szekspira.— Niabieskie i czarne 
róże, K arrG .— W iadomości literackie.—K obiety chrze- 
ściańskie. (W yjątek z przekładu cy wilazacji w V wie
ku Ozanama, Bolesława W iktora).—Studja nad poda
niami ludu naszego, przez Józefa Grajnerta.—  P rostszy  
dowód pewnego sposobu wymierzenia linji zewsząd 
nieprzystępnej przez A. F .- P O E Z J E . Królewmz M ar
ko N arodow e pieśni serbskie przełożone prze* Roma
na Zmorskiego (dokończenie.) -  Piosnka Beranger’a. 
(Z rekopism ów pośmiertnych). Krzew rozy, przekład 
W . Korotyńskkgo. —  KRONIKA LITERACKA. Biała 
Góra, powieść poetyczna Fulhama, tłum aczył z angiel
skiego Felix Jezierski. W arszawa. (859 r. Kochan
kowie nieba, dramat Kaldepona, tłum aczył z h iszpań
skiego K arol Baliński. Poznań. 1858. Przez Kazim ierza  
Koszewskiego- —- W y  c i e c ,k a na xięźyc, przez Juljana

Zaborowskiego, Poznań. 1858 r. PrzCz J. B. — P rze
wodnik do rozbioru chemicznego przez Dra H enryka 
Will. Przetłum aczył z czwartego niemieckiego wydania 
Karol Lilpop. W arszawa 1859 r, — ROZMAITOŚCI. 
U stęp z historycznego opisu miasta Kalisza. P rzyczy
nek do rozprawy: Jezuici w Kaliszu —  WIADOM OŚCI 
Z NAUK PRZYRODZONYCH. Liczba osób zabitych 
od pioruna w Polsce. Chemia, przez J. B  .. ę. — O r
nitologia. — KORRESPONDENCJA. Do redakcji B i
blioteki W arszawszawskiej od A E  Odt/ńca —KRO
NIKA BIBLIOGRAFICZNA.— W iadomości literackie. 
Dostrzeżeuiameteorologiczne za m. Marzec r . b.

iN er 152. —  1.)

N ak ład em  xięgarni i sk ładu nut m yzycznveh  GUSTA* 
WA GEBETNERA I SPÓŁKI przy ulicy K rakow skie-P rze
dm ieśc ie  N r 415 w pałacu JW go Ilrahi Potockiego, 
w y s z e d ł  n o w y  śp ie w  ^Niedziela dzwonnika'* z tow a
rzyszeniem  fortepianu, s ło w a  J. Chęcińskiego m uzyka  
Stefana Armand. — C enakop. 15. (Ner 1 5 3 — 1.)

W dniu 14 (26) Maja 1859 roku, o godzinie 3ej po po
łudniu, jako w nowym terminie, po ostatecznem rozsą
dzeniu sporów o w arunki licytacyjne, przez sędziego 
delegowanego oznaczonym, sprzedane będą w drodze 
działów przez publiczną licytację, ęg ffliejSCU DOSiedZflń
Trybunału Cywilnego gubemii Lubelskiej w  Siedlcach,
odbyć się mającą:

DOBRA ZIEMSKIE
I. Miedzna Z przyległościami, po Janie H rabi Butler, i 

n. Jartypory z przyległościami po Antonim H rabi Bu
tler pozostałe, w okręgu W ęgrowskim gubernji L ubel
skiej, w bliskości nowo budującej się kolei żelaznej 
Warszawsko-Petersburskiej i fabryki cukru wElżbie-
towie, oraz Huty Szklanuej w Starej Wsi położone, 
z sobą się stykające, z dobrami GćochóW, W ęgrów. 
S tara wieś, W ieliczna, Stoczek, Chruszczówka i Orze- 
szówka, i wsiami ośeienuemi graniczące, od miasta 
W arszaw y mil 12, od miasta K ałuszyna i trak tu  bite
go Brzesko-Litew skiego mil 4 i pół, od miasta Siedlec 
ind 5, od miasta Sokołow a i W ęgrowa mil 1 i pół, 
(względnie m iasteczka Miedzny) odlegle.

Licytacja dóbr Miedzyńskich, m ających ogólnej roz
ległości na miarę now o-polską włók 571 , inórg 2(1, 
prętów  23 (dziesiatyn 8,779) wywołaną będzie wtrzCCb
oddziałach.

Oddział I. IHIEDXX.i składający »«ę:
a) z m iasteczka Miedzna, b) z folwarków Miedzna 

i W rotnów z awulsem W rotnów ek, e) z wsi zarobnyCh 
Zieleżniki, W rotnów i Rostki, d) z wsi czynszo wćj 
T reblinka (nad rzeką spławną Bug), e) z części na 
wsiach Prostyni, W rzoskach, Maleszowie-Starej i N o
wej z przyległościami, (na ogólnej fozćegłośóitrłók 804, 
mórg 6, prętów  252 (dziesiatyn 4 ,624). (Łasy obejm u
ją  włók 41, mórg 22, prętów  241, Zarośla około włók 
i 7), oszaco’wany je s t  przez biegłych na summę rs. 
65,794 kop . 77 2jS, od k tó rej licytacja będzie ro zp o 
czętą. Vadium wynosi rs. 6 ,156.

Oddział Ił. n iĘ D H ł’t<nS, Składający *i<ę;
wdulwarku i wsi M iędzyleś, oraz wsi Zarobnej U- 

goszcz, ogólnej ma rozległości w łók (07, mórg 10, 
prętów  2£3 (dziesiatyn 1,645),—:(Łasy obejmują mórg 
468, p rę tów  221; zarośla mórg 553,* prętów  (12), o- 
-szacowany je s t przez biegłych .na summę rs. 24,038 
kop. 86 lj3 , od k tórej rozpocznie się licytacja. Y&flnUB 
wynosi rs. 2700.

Oddział III. u n o iw m  składający nie
z folwarku i wsi Miednik, oraz z wsi zarobnyeh 

W ycech, Drgicz i Zgrzehichy, nra ogólnej rozległości 
w łók (60, mórg 2, prętów  (28 , (dziesiatyn 1,966),—- 
Lasy zajirmją włók 81, m órg 10, prętów  60, Zarośla 
morgów 843 , prętów  222), oszacowany je st na summę 
rs . 49,734 kop. 9 i pó ł, od której rozpocznie się licy
tacja . Vadium wynosi rs. 4,6ó0.

W  braku konkurenta do kupna Igo wywołanego o d 
działu, licytacja OgÓłU dóbr Miedzyńskich będzie roz
poczęta od summy rs. (39 ,568  na przvgotoW awczem 
przysądzeniu pośtąpionej. Vadium do ogółu wyno-si 
rs. 13,450.

Na całości dóbr M iedzyńskich je s t pożyczka T ow a
rzystw a Kredytowego Ziemskiego w sum m ie rs. 46,890 
dotąd w trzecim okresie nie odnowiona.

Licytacja dóbr Jartyporsfeich mających ogólnej roz
ległości w łók 229, -mórg 10, prętów  292 (dziesiątym 
3,5’20) odbytą w dwóch oddziałach, jako  to:
, Oddział I. J  i n T ł  l*«n v ,  sKładajacy się:

ła) z  folwarku i wsi Jartypory , b) z Łąk Morgi i 
Czerwonka zwanych, w granicach dóbr W ęgrowa le 
żących, o) z części gruntu od dóbr G rochow a odłączo
nej. -Oddział ten ma ogólnej rozległości włók 107, 
mórg 9 4 , prętów  264 (dziesiatyn 1,645), łącząc w to 
grunt mórg (6 , prętów  239 przez młynarzy z W ęgro
wa posiadany, pod sporem będący. (Lasy zajm ują o- 
koło włók 49, zarośla mórg 6 1  , oszacowany je s t przez 
biegłych na rs. 39,928 kop . 36 2j3. L icytacja będzie 
rozpoczętą od summv rs. 39.937).on prrrg i.tnw aw czem

! przysądzeniu postąplonćj. Yddium wynosi rs. 4,000.
O d d zia łll. TCM HIKEWil i WdltCHOfriT 

wkładający się.
a) z folwarków Tchór/.ewa i W archoły, b) z wsi za

roi nych Tchórzew a, W archoły i Kozotupy, z nomen
klaturą W ronkow izna, c) z wsi zarobnej Poszew ka, 
W części do tych dóhr należącą). Oddział te ^  ma 
gólnej rozległości w łók (21, mórg i 6 prętów  28(d;zię* 
siatyn ( ,8 6 0 )— iLasy zajmują włók 29, mórg 16, prę
tów 14 l. zarośla mórg 696, prętów  255), oszacowany 
je s t przez biegłych na summę rs. 33,576 kop. ( i p ó l 
Licytacja rozpoezni* się od summy rs. 33,577 na przy- 
gotowawczem posiedzeniu pośtąpionej. V adinm wynosi 
rs 3,300.

Całość dóbr Jartypersk ioh  obciąża pożyczka T ow a
rzystw a Kredytowego Ziemskiego w 111 O kresie rsi 
( 2 ,2 4 0 .

M appy rejestrn pomiarowe, detaxacya, zbiór ob ja
śnień i warunków licytacyjnych, ostatecznie przepisa
nych, każdego czasu są do przejrzenia u Jana Ckomi- 
czewskiego, Patrona przy T rybunale Cywiluym w Giędl' 
cech. Teu*e zbiór objaśnień i w arunków  przejrzeć 
można w kaneellarji Pisarza T rybunału  w Siedlcach, 
tudzież u Felixa Bielawskiego, Patrona przy tymże 
Trybunale.

Siedlce dnia 8 (20) kwietnia (859 roku.
(14 4) Jan Chomiczewski, Patron.

Podpisany wzywa uprzejmie sukcessorów M Ł a s i * 
mierzą Pułaskiego niegdyś jenerała wojak
Amerykańskich, który dnra 9 października 1779 t- 
w Savannah (Georgia) w Ameryce, podczas oblężeni* 
tego miasta, życie swoje zakończył, lub pozostałe dzie* 
ci albo wnuki po  braciach jenerała , Antonim i Franci
szku, aby aię raczyli zgłosić do podpisanego osobiście 
lub listownie na koszt w mieście W arszawie, ulica Na* 
lewki dom Natansona N r 22 44a, gdzie podpisany stal* 
zamieszkuje przy córce swej utrzym ującej peuąję wyż
szą żeńską, a tam otrzym ają wszelką informację dla 
pozyskania znacznego wynagrodzenia rządowego od 
Stanów je d n o c z o n y c h  Ameryki, k tó re  przyznane bę
dzie osobom wykwalifikowanym co do  pochodzenia 
od zmarłego jenerała; nad to  wskazana osoba opatrzo
na we wszelkie instrukcje a nawet i fundusze dó 
przj-piowadzenia do skutku całego interesu, z który w 
je s t jak  najdokładniej obeznana. —  Kazimierz Sioźski 
retretow sny oficer b. wojsk Polskich. (Ner 1 5 1 .— ?-)

P.  P A S Z K O W S K I E J
w Hotelu Polskim Her 585, ulica B in g a .

Ze świeżo połączonym  przy tymże Magazynie
Składem zayranicsnych MŁapełu* 
szg słomkowych, okryć i manty b

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność.
że przy magazynie m ód daw no już istniejącym, urzą
dziłam w umyślnie n a  cen cel przybranym  lokalu, skład 
zagranicznych kapeluszy słom kowych, włosianych.riGpo 
■oraz kwiatów i piór paryzkich i wszelkiego gatąnkó 
mantyl i okryć, zawiązawszy w tym celu bliższe sto* 
Sumki z znaczniejszatni składam i zagranicznemi, jestem 
w możności odpow iedzieć wstelkim żądaniom i obsta- 
lunkom. Mam zaszczyt przytem  zawiadomić osoby za
mieszkałe w oddałonycb odW arszaw y punktach, jako- 
to w prowincjach iachbdiiidh 'Cesarstwa, że wszelkie 
ich zlecenia listowne nadesłane do mnie pod w yż rze
czonym adresem , z  -należytym pośpiechem i dokładno
ścią ułatw ionerii zostaną. — Dla osób handlujących 
stosowny raba*  od -sta od stępą jg.-—Paszkowska.

(Ner (48. — -2 )  •

PRZYJECHALI DO W ARSZAW Y. 
Bentkow ski Leon ob. zM ikołajew ka nr 584 .—(Chle

bow sk i Sew eryn ob. % Gi-abowa nr o'8i, — CzyczeryD 
Andrzej doktór z M oskw y n r  4 1 4 . — KołaczkaW stó 
Alexander ob. z W łocław ka nr 584. —- Ortewshi Jo* 
ljusz ob. z S totłzewa nr 625.—  Bkolim owski H eljodół 
ob . z Lipki n r 601.— W ojczyński Józef ob. z Bitocbo- 
cina nr 603. — Dietl Józef profieaur uniw ersytetu do
k tó r  z K rakow a a r  393 .—  G linka .Mikołaj ob. z Pary* 
ż ą o r  684.

W YJECHALI Z W A R SZA W Y .
Bieńkowski Ludwik ob. do Czyżewa.—  Górski M i

ko łaj ob. do Kunina.—  K rajew ski Tom asz o b .d o  Sar
ny.— M irski-Swiatopełk xiąźę do JYedry.— Popławsk* 
Jóż.ef ob. do Torow ej W-ołi. —  T azen Stefan 'pułko
w nik do K ałuszyna.— W alewski Jułjan da Wnz.ąwf 
W ielkiej.— M orawski Tadeusz ob. d o  Berlina.— Szczy
gielski Romuald lekarz do Paryża.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Żądza w y w ę 
szenia się ,—  Okrężne.

T E A T R  W IELKI. Jutro: H u g o n ec i.
PERSPEKTYWY TEATRALNE wyaajmuje optyk Pik, <*b*»

w  Drukarni J. Ungra — W olno drukować — W arszaw a dnia 27 Kwietnia (9 M aja) 1859 r. — S tarszy  Cenzor, F. Sohiestćzańiki.


